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. e p i e j  p ó ź n o  n i ż  n i g d y .
Pam iętam y wszyśeyj mką gorącą polem ikę 

w sterach katolickich  M ałopolski w yw oła ło 
stanow isko „Ludu K atolick iego", który oświad 
czy i się źa daleko idącą w spółoracą  z rządem 
marsz. Piłsudsk:ego i to staiiów isko sw oje uza­
sadniał najpow ażniejszym i racjami spolśiżn ym i 
i politycznym i. Polem ika ta w yw ołana została 
odmiennem stanowiskiem  „G łosu  N arodu" kt<' 
ry nasze Zapatrywani,’S najzaw zięciej zwalczał, 
zarzucając nam nielojalność dla katolickich za ­
sad i odsadzaiąc podpisanego od czci i wiary. 
„G los  Narodu ‘ uw ażał nas za tę prżycht Inośc 
dla marsz. Piłsudskiego po prostu za Wyjętych 
Z pod prawa. N awet oszczerstw a w ydaw ały się 
temu dziennikow i godziw ą bronią do zw al­
czania Stronnictwa K a loh ck o -L u d ow ego -i jego 
organu

"W  iych  to gorących  chw ilach walki w y w o ­
łującej zgorszenie, kilku bezkrytycznych  î  ła ­
tw ow iernych czytelników ?®,Głosu N arodu u- 
znało za stosow ne naw racać mię z „faL zyw ej 
drogi. G dy wyjaśnienia z mej strony nie od n o­
siły skutku, zakończyłem  b ezce low ą  dyskusję 
ośw iadczeniem , że niezadługo doczekają  się te-ililu! 
go, iż na łam ach „G łosu  N arodu" spotkaią się 
z zapatrywaniam i ca łkow icie  podzielającym i 
opinję „Ludu K a to lick iego" co  do stanowiska, 
jakie odnośnie do rządu marsz. Piłsudskiego za 
jąć należało. I tak się też stało, niestety już 
w tedy, gdy klęski w yborczej, sp ow od ow a n e j 
błędną polityką  Chadecji łatw o napraw ić sitjj 
i nż nie da.

W  num erze św iątecznym  „G łosu  Narodu' 
jest zam ieszczony artykuł Ks. Dr. Stan. Sz^del- 
skiego ze LwoWa, om awiający stosunek Chade­
cji do Piasta, Endecji i Bloku K tolickiego. k tó­
ry miał pow stać pod  egidą N. Dem okracji. Ks. 
D i. Szydelski ctoćhodzi w tym  artykule do wnio 
sku, że stanow isko lw ow skiej _ hadecji, która 
do ,v yborów  poszła  razem  z potępiam  przez 
„G łos Narodu" jedynką rządow ą by ło  słuszne, 
natom iast sojusz ż w rogim  rządow i Pi ^stem w 
innych częściach  kraju, nie w yszed ł Chadecy 
na zdrow ie. Jeszcze gorsze następstwa .nóg1 
sp ow odow a ć sojusz z Endecją, gdyby b / ł  d o ­
szedł do skutku. Part je katolick ie w og ćle  nie 
pow inny by ły  w iązać sie ze stronnictwam i w ro 
nimi rządow i, ho (ptzytaczam y dosłow nie s ło ­
wa Ks Dra S zydelsk iego1 „ze  stanowiska ka- 
lohck iego  w Polsce, co  taki b lok  katoHcki pod  
egidą N. D. m ógł by ł przvn :e ść?  Naro io u a  D e­
m okracja była  uartją polską, najbardziei zaw i- 
kłaną w w alkę z rządem , w w alkę specjalnie 
z m arszałkiem  Piłsudskim, k tórego zw alczała  
jawnie i konspiracyjnie od  sam ego początku, 
Czy blok  katolick i nod eghdą N. D. nie m ógł 

's ie  w ydać rządow i Piłsudskiego newną p^ iwo- 
kacją? Czy b y łob y  rzeczą  dla K ościoła  dobrą, 
gdyby ca łe duch ow :eństw o dało się w ciągnąć 
w orbitę tego b loku i p oszło  na w alkę z rzą­
dem —  dyktatura?

L ecz niektórzy właśnie takiej walki pragnę- 
li i dlatego naw et parli do bloku , ,-zeciw rzą­
dow i Piłsudskiego. Biedni ci ludzie! Chyba me



.LUD KATOLICKI" Nr 17

rozw ażyli dobrze, czem  m ogłaby b yć u nas ta­
ka walka przeciw  K ościo łow i, jakieby szkody 
n ieobliczalne m ogła przynieść nam wszystkim , 

,'p? K ościo łow i i państwu! Sprawca to za pow aż­
na, aby ja lekkom yślnie traktow ać. W ięce j pra 
cujmy, póki m ożem y, nad ludem naszym ośw ia­
tow o i społeczn ie, aby go przygotow ać do w y ­
trzymania tej walki, ieśli ona kiedyś przvjdz>e, 
bo przyjść m oże. W alka w yborcza  toczy ła  się 
w  rzeczyw istości nie o hasła katolick ie lub an­
tykatolick ie, ale o osobę  m arszałka Piłsudskie­
go i jego program  zmiany ustroju państwa, szer 
szem u ogółow i nieznany Ten stan rzeczy  w 
pew nych  kofach  p _zeoczon o  i dlatego narażo­
no się na pew ne zaw ody i n iepow odzenia. Rząd 
Piłsudskiego K ościo łow i w ojny nie w ypow iada, 
rozw --a i realizuje program  gospodarczy dlate­
go dobrze się stało, że kilku N ajprzew  elebniej- 
szych K sięży B iskupów  głośno w yraziło swą 
życzliw ość dla niego, a także część duchow ień­
stwa naszego nie odnosiła się źle do myśli 
w spółpracy  z tym rządem . Taktyka rządu m o­
gła być słusznie krytykow aną z w ielu w zglę­
dów , ale K ośció ł winien stać szczerze ponad 
walkam i partyj. i

Ile jednak przykrości znieść musieli nie 
k tórzy dlatego tylko, że ośw iadczali się w  akcji 
w yborcze j za w spółpracą z rządem , m ając do 
tego inne jeszcze pow ody , w yw ołane stosunka­
mi narodow ościow em  na K resach? Ci, co  k ie ­
row ali taktyką w yborczą  Chrześcijańskiej D e ­
m okracji w M ałopolsce  W schodniej i uznali za 
sw ój obow iązek  w danych warunkach stać 
przy liście Nr. 1, byli przedm  otem  n iesłycha­
nych wprost oszczerstw  i podejrzeń, jakby się 
w ypierali wiary katolickiej i zdradzali swój na-

ród. I nie to bola ło, ze ich posądzono o zdradę 
spraw y katolick iej i narodow ej, aie, że ord y ­
narne kłam stwa i zarzuty w prost n iedorzeczne 
znńchodziły ślepą w iarę w m iejscach, gdzie p o ­
winno było być w ięcej trzeźw ości sądu i w ię ­
cej znajom ość rzeczy . W ierzon o  w pew nych 
kołach  duchow ieństw a polsk iego kłam stw om  
i p lotkom  z k ó ł narodow ej dem okracji, nie słu­
chano zaś i nie w ierzono szczerym , uczciw ym  
wyjaśnieniom  ze strony Chrześcijańskiej D em o­
kracji, iak gdyby tym ostatnim spraw a k ato­
licka było  obojętna. B ardzo w ielu jednak in­
nych księży zdaw ało sobie dobrze spraw ę z po 
łożenia rzeczy  i um iało znaleźć w łaściw ą d ro ­
gę, aby ,.,e  narazić na szkodę ani interesów  
kościelnych, ani też n arodow ych ” .

G dybyśm y tak pow yższe  rozum ow anie 
1 osąd tego, co  się stało w M ałopolsce  W sch o- 
dniei zastosow ań do postępow ania  ,G łosu  N a­
rodu 1' w stosunku do Stronnictw a katolicko- 
lu d ow eg o? Podobieństw o jest tak oczyw iste, 
że w ystarczy tylko w miejsce Endecji wstaw ić 
Chadecję, a otrzym am y najpraw dziw szy obraz 
błędu i ob łędu  politycznego krakow skiej Cha- 

^V|decji i n ieszczęścia  spow odow anego t /m  hłę- 
aSBfcdeni B łędem  tym było  prześladow anie Stron­

nictw a Katolieko-Ludow ego.
Tak w ięc m e w prost od  tych, którzy nas 

prześladow ali, ale drogą okrężną doczekaliśm y 
się przeem ż zadośćuczynienia. D obre i to na 
początek . P olitykę Chadecji, którą obecn ie  zna 
mionuje otrzeźw ienie, będziem y obserw ow ać 
przyjaźnie, gotow i zaw sze w sp ółp racow ać nad 
zjednoczeniem  katobck ich  czynników  p o lity cz ­
nych na podstaw ie rozumnej, rokującej p o w o ­
dzenie. Ks, J ózef  Świąder.

Powaga i znaczenie Polski wzrasta.
(Zaleski w

W iadom ość, że minister spraw zagr Zaleski 
jedzie zaproszony przez M ussoliniego do R zy­
mu, w yw oła ła  w gazetach zagranicznych okrut­
ną wrzaw ę.

dedni posądzają Polskę o cichą zm ow ę z 
dyktatorem  W ło ch  w celu  rozb icia  M ałej En- 
tenty, drudzy widzą w porozum ieniu tem za ­
mach na dotych czasow y stan posiadania n ie­
których  now ych  organizm ów państw ow ych  a 
w szyscy, którym  jest solą w oku rosnąca z dnia 
na dzień potęga tych dw óch państw, )ak np. 
N iem cy, wpadają na tę w iadom ość w e furję.

Tym czasem  posądzanie Polski o jakieś ukry 
te plany jest nonsensem . Polskę, nie mającą 
w spólnych z Italją granic, tak m ało wiąże z mą 
interesów , że sym patje wzajem ne i układy tych 
dw óch  państw m ogą być tylko aktem zw ykłej 
przyjaźń'

Rzymie).

O bvdw a te państwa siłami opatrznościo ­
w ych ludzi zostały w yciągnięte nieom al że z 
przepaści, w którą wtrącała jedno z tych 
państw m asonerja i socjalizm , a drugie rozsza­
lałe par tyjnictwo.

Pam iętam y życzliw e stanow isko rządu 
M ussoliniego dla Polski w ów czas, gdy na fo ­
rum Ligi N arodów  roztrząsano jej spraw y i gdy 
potrzebow aliśm y przyjaznej ręki sojusznika.

Z posunięć M ussoliniego w iem y dobrze, że 
dyktator ten zdobyw szy  m ocarstw ow e stano­
w isko dla swojej o jczyzny siłą, ma dla tej siły 
kult i pow ażanie, wiem y, że każde jego posu ­
nięcie w polityce  zew nętrznej jest realne; w ięc 
tem samem zbliżenie się jego do Polski świad 
czy, że pod  rządami m arszałka Piłsudskiego 
przestała ona być kopciuszkiem  a stała się
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jednem  z m ocarstw , z którem  warto m ów ić 
i ubiegać się o jego przyjaźń.

Przyjaźń ta m oże n 'e ć  jeszcze dla nas w ie l­
kie znaczenie i w artość w ciągle pow tarzają­
cych  się sporach Polski z jej niespokojnym  
i żądnym odw etu  sasiadem zachodnim , tj. z 
N iem cam i, i szczutą przez n ich Litwa która w y­
syłając rów nocześn ie  z Zaleskim  dc Rzym u 
sw ojego przedstaw jciela, zdradziła się, m oże 
i z uzasadnionem  uczuciem  strachu i obaw y.

Jakiekol w iekby form y przybrało to p orozu ­
m ienie, bedzie ono m iało duży w pływ  na na­
sze stosunki m iędzynarodow e i rozszerzy w pły 
w y Polski na kierunek i rozw ój polityki euro­
pejskiej. Es,

Na dowód, że X. Biskup Łukom ski potępia­
jąc tych, którzjj|TOtoso\vali na stronnictwa rady­
kalne, mial zupełną słuszność, przytaczamy w y ­
jątek z artykuliku umieszczonego wą^Cbłopśkim 
Sztandarze" (3) w numerze świątecznym. Niejaki 
Nocznicki b lu zga^ am  w te li,' dzień miłości ja­
dem nienawiści do kościoła  katolickiego; pisząc: 

„Lud nasz skrzywdzony, ujarzmiony, znie 
wolony przez możnych tego świata, rękami 
sług Rzym u odartyf-ż m ow y — siły nauczany, 
aby cierpiał i milczał, śpętany w m ocne łań­
cuchy, co się inaczej niewolą 'ducha nazywa, 
rwie te więzy i do życia z żywymi powstaje, 
aby żyć i nowe, lepsze, jaśniejsze, szczęśliw­
sze życie wieść — tworzyć. Potęga możnych 
upada — Lud nowe życie zdobywa".
Co słowo to kłamstwo, ale kłamstwa te to 

trucizna, przed którą muszą, nas ostrzegać nasi 
pasterze o ile w zaślepieniu nie w idzimy tej trut­
ki sami.

„Piast" zaczyna nas t. j. S. K. L lżyć i rzucać 
oszczerstwa. W  numerze 15 tego upadającego 
już pisemka (ratuje się „konkursam i" na różne 
zagadki) czytamy:

„Dzięki finansom Stadnickich, Rejów, Ru­
dzińskiej!' i innych Łubieńskich, dzięki na­

c i s k o w i  z Tam ow a, idącemu na paraf je, prze­
szło dwu posłów kathidowych. ale nie pod 
swoją firmą, ale pod firmą obszarniczą nr 30. 
I gdyby można liczyć na ; zdrową ambicję 
tych dwu sierót-posłów katludowych, to po­
winni złożyć swe mandaęty w ręce tych, któ­
rzy akcję wyborczą 30-tki finansowali" .

Str. 3.

Przedewszystkijspr widocznie „Piastow i" jesz 
cze za mało jffilę.n proces i dochodzenia karne w 
sprawie- jednego oszczerstwa (100.000 !sf. GdzjeyS. 
K. 7 . zdobyło mandaty, tam zdobyło je swoją fir­
mą (świadczą o tepi odezw'y wyborcze) a stan 
posiadania zwolenników zwiększył się. gdy u 
Piasta przeciwnie ilość odanjjfeh głosów była 
mniejsza. Świadczy to tyjko o upadku.stronnic-" 
twa a raijzej obecnie partyjki p, Witosa.

Padzim.y. więc nu#zaczepiać nas, bo możemy 
jeszcze' ppiypom.nieć .Piastowcom jak to „Piast" 
za każdy mandat kazał -ęobię podobno płacić po 
18.000 zl. iHbbecnte ma przykrą na te.m tle~śpra- 
we z p. Żaczkiem b. dyrektorom Rep. Skarbu, 
od którego wziął za mandat 00.000 zł,, n teraz 
chce mu oddać tylko 30.000!!

Lepiej nie ciągnąć za język! kto ma czyste 
sumienie, ten się nie kwapi z rzucaniem osz­
czerstw' na  bliźnich, jak to robi redakcja  „P ia ­
sta". S

Ochotnicy będą Drzyjmo- 
wani do wojska.

Na zasadzie art. 63 ustawy o pow szechnym  
obow iązku  służbv w ojskow ej, z dnia 23 maja 
1924 r. ogłasza M. W  zaciag och otn iczy  na na­
stępujących  warunkach:

1) Do czynnej służby w ojskow ej w charak­
terze och otn ików  motfą być nrzyjm owani w  r.

.4928 m ężczyźni urodzeni w latach 1908, 1909 
i 1910 (§ 387 rozp. wyk.).

2) Term in wnoszenia podań do PKU. przez 
osoby  ubiegające się o przyjęcie w  charakterze 
ochotn ików  do służby wojskdWei, w e w szyst­
kich rodzajach broni i służb oraz w m arynarce 
wojenne!, upływ a z dniem 1 lipca 1928 r.

3) W yjątek  od tej zasady stanowią podania 
ochotn ików , którzy ukończyli lub ukończą śre­
dnie zakłady naukow e i mają warunki do skró­
conej czynnej służby w ojsk ow e ’ . P o ca r  a takm 
będą przyjm ow ane do dnia 10 lipca 1928 r.

4) O chotnicy, mający warunki do sk rócon e j1 
czynnej służby w ojskow ei. nie m ogą być p izy j- 
m owani do taborów , sam ochodów  i intendan- 
tury.

5) Przegląd w cjskow o-lekarsk i ochotn ików , 
przez Kom isje poborow e, odbędzie  się zasadni­
czo v/ terminie g łów nego poboru  roczn ika 1907. 
Term in staw enia się do Kom isji p oborow ej 
będzie podany w obw ieszczem ach  Starostwa o 
p oborze  roczn ika  1907.

6) O chotn icy  mają praw o w yboru  broni, 
o ile fizyczn ie i um ysłow o będą odpow iadali 
w ym aganiom  dla danego rodzaju broni. P -aw o 
w yboru form acji ochotnikom  nie przysługuje

7) U dokum entow ane podania należy w nosić 
pisem nie lub ustnie do P. K. U

\
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Domorosły Bismark.
Pamiętacie kochani Czytelnicy /  historji na­

szej stuletniej niewoli imię jednego z najbar­
dziej zaciekłych w rogów  Polsk] i katolicyzmu, 
połączonego jak najściślej z imieniem Polski. 
Był to Bismark, kanclerz pruski. Kanclerz ten 
rozpoczął walką z Kościołem katol., tak zwaną 
Kulturkampf, gdyż wiedziałjhże uderzając w Ko­
ściół. niszczv najskuteczniej n a r o d o w o ś ć ^  

W yda] on specjalne ustawy, ale i 1e nie zła­
mały wiary dzielnych W ielkopolan i W ie lk opo l­
ska została katolicką a temfeamein polską.

I myślicie że ustawy Biśmarkowskie po od­
zyskaniu wolności przez nasz naród zniszczono? 

Mylicie się.

-4/
REFORMA KONSTYTUCJI.

Donoszą, że w łonie rządu prowadzone są roz 
m ow y wstępne nad projektem reform y konsty­
tucji , .k tóry  ma być przedłożony praw dopodob­
nie dopiero na sesji jesiennej sejmowi.

Poza projektem reformy konstytucji ma być 
przedłożony również projekt reform y nowego 
prawa budżetowego w kierunku przyspieszenia 
procedury uchwalenia ustawy budżetowej przez 
Sejm i Senat.

276 DEKRETÓW ZŁOŻONO SEJMOWI.
•)t Szef biura prawnego prezes Rady ministrów, 

p. Piętak, doręczył zastępcy dyrektora biura Sej­
mu pismo p. prezesa Rady ministrów do p. m ar­
szałka 'sejm u, przy którem złożone zostały Sej­
mowi 272 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej, 
z mocą ustawy, wydane na podstawie art. 44 ust. 
fi Konstytucji, oraz 4 rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej, wydane na podstawie art. 44 ust. 5 Kon­
stytucji.

Rażeni z przesłanemi poprzedni'm u Sejmowi 
rozporządzeniami, złożono Sejm owi zgodnie z u-
stępem końcowym  art. 14 Konstytucji   477 roz
porządzeń Prezydenta Rzplitej, wydanych na 
podstawie art 44 ust. fl Konstyfucji, oraz 4 w y ­
dane na podstawie art 44 ust. 5 o Konstytucji.
MARSZ DUSZYŃSKI DĄŻY DO WSPÓŁPRACY

Z r z ą d e m

,.Neue Freie Presse" zamieszcza wywiad swo­

V Przechował je z niebywałem pietyzmem, na­
bożnie w swojej łepetynie Putek i w obecnym 
Sejmie przedstawił je jako projekt ustawy do 
uchwalenia temuż Sejmowi.

Nie wiem, czy Putek ma taką-cześć dla tego 
..żelaznego kanclerza", czy też czuje się z nim 
nienawiścią do kościoła spokrewniony że aż po ­
suwa s-Ię do m ałpowania  jego ustaw, bo sam ni­
gdy jeszcze nic mądrego ani dowcipnego nie 
wymyślił

Mamy nadzieję, że Sejm wiąkszosfflią odrzuci 
te echa prześladowań wiary i ludu polskiego, a 
chłopi odwęócą -się z pogardą od tej karykatui y 
pruskiego siepaka. Sa.

jego warszawskiego korespondenta z marszał­
kiem Sejmu Ign Daszyńskim, kt.óry zaznaczył 
miedzy innemi, że dążnoskią jego będzie um ożli­
wienie owocnej współpracy parlamentu z rzą­
dem. a to tembardziąj, że rząd marszałka P ił­
sudskiego zachowuje sic wobec nowego Sejmu 
całkiem lojalnie.

PRZYJAZD KRÓLA AMANULLAHA DO POLSKI
Przyjazd króla Amanullaha do Polski nastą- 

pi 23 h. m., a pobyt potrwa dwa dni, p o c /e m król 
afgański wyjedzie do Rygi i Moskwy Możliwe, 
że drodze powrotnej z Rosji król zatrzyma się 
w  Warszawie.
TAJEMNICZE NARADY POLSKICH POSŁÓW 

KOMUNISTYCZNYCH W  SOPOTACH.
Prasa waszawska donosi,- że w Sopotach 

przez okres świąt W ielkanocnych bawili posło­
wie kom unistyczn i: Sochacki. W arski, Ritter 
oraz Sypuła, którzy prowadzili jakieś ta jem ni­
cze konszachty z przybyłymi z Rerlina i Moskwy 
pi zodst.awioifdami partu komunistycznej. W  So 
potach hau i również b. poseł W ojewódzki.

ULCfl PASZPORTOWE DLA 
NAUCZYCIELSTWA

Ministerstwo oświaty wydało okólnik, któ­
rym zawiadamia nauczycieli, że uzyskanie pasz 
portów ulgowych na wyjazd za granicę, nie bę- 
d/ię. napotykać na takie trudność, jak w roku 
ubiegłym. Zwłaszcza nauczyciele języków ob- 
obcych mieć bodą większe szanse do uzyskania 
paszportów zniżkowych. Dla innych wystarczy; 
dowód że wyjeżdżają dla przeprowadzenia spe­
cjalnych  studiów zagranicę

PO W ROTNA FALA EMIGRANTÓW 
p o l s k i c h  z  f r a n c j t  d o  k r a j u .

W oho' wzmaga jącego sir ruchu reemigracyj 
nego robotrj-ików polskLdi z Francji do kraju 
przystąpiono do organizowania specjalnych po­
ciągów, przeznaczonych dla reemigrantów poi
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sKich. P:iarwszj- z tych pociągów odszedł do Pol­
ski wioząc blisko 300 osób, wśród których wię- 
kszoś<5?stano\vią robotnicy z rodzinami. Są tani 
również studenci oraz przedstauLifrele inteligen­
cji prac ującej.

Robotnikom polskim, którzy udali się na 
krótki czas do kraju, z okazji- świąt lub innych 
okoliczności, zapewniono objęcie napowrót o- 
puszezonego cz& o w o  stanowiska. Poszczególne 
kopalnie wyraziły, zgodę na udzielenie im krót- 
kich nu lopów, a bezpłatny bilet -powrotny otrzy­
mają w biurze To w i migracyjnego w Mysłowi­
cach.

CAŁA POLSKA PRZECIW TERROROWI 
NIEMIECKIEMU.

Aa -sieśc o systematycznie powtarzających 
się napadach terrorystycznyc h na ludność pol­
ską śląska opolskiego oraz o życzeniu p .^ o l o n  
dera w sprawie ,,Rot.y“ , z całej Polski napływa- 

• .ją wiadomości o żywiołow ych protestach. Do 
chwili obecnej napłynęło przeszło 200 protestów', 
z których 80 uchwalonych było na wiecach pu­
blicznych. l id  zaś, było podpisanych przez 345 
organizacj j społecznych i zawodowych. W iece 
protestacyjne odbywają się w dalszym ciągu. Re 
zohicje .protestacyjne napływają w wielkich ilo- 
śi iric.li. \ \  dniu 14 hm. odbędzie się z inicjaty- 
w Związku Obrony kresów  Zachodnich wiec 
manifeśtacyjin ludności .stolicę

JOCHOPY z  LASÓW p a ń s t w o w y c h
W edług prow.zorycztiych zamknięć rachun­

kowych, ministerstwo lo ln ictw a wpłaciło d0 cen 
t raniej kasy państwowej w okresie budżetowym 
od 1 kwietnia 1927 r. do 31 marca r. h. tytułeu

z ł f n  p a ń s tw o w y c h
Y\ porównaniu z sumą dochodów z lasów 

pań. iwowych. preliminowaną. w budżecie na 
Powyższy okres w sumie 5(i milj. zł., wpłacona 
do cent,, ab,ej kasy państwowej kwota jasi wię­
ksza o 52,999.162 zł..56 gr.

Ponadto w tymże okresie łasy państwowe za­
kupili- z własnych dochodów  lasy, należące do 
nabytych przez Państwowy Bank Rolny dóbr 
Kroiyszyn od ks. Thurn--Taxis, oraz Runowo od 
lir. Betlimann - llo llwega za sumę około 16 inilj. 
złotych.

SP R A W A  O PO D ATK O W AN IA GRUNTÓW  
KOŚCIELNYCH.

kon kordat, zaw arty w r. 1925 m iędzy R ze- 
cząpospolitą  Pnli a Stolicą  A postolską , d o ­
puszcza w art. X V  opodatkow anie majątku ku- 
,cielnego z wyjątkiem  tych  dóbr i praw m a­

jątkow ych, których  dochudy przeznaczone są 
na cele  kultu religijnego. O pierając się na tern 
niektóre zw iązki komunalne w ym ierzyły p o ­
datek od gruntów kościelnych, z których  d o ­

chody płyną na rzecz benelicjarj iszów.
M inisterstwo spraw w ew nętrznych w p o ro ­

zumieniu z m inisterstwem  skarbu wyjaśniło, że 
praktyka taka jest niesłuszna. Grunty k oście l­
ne, w olne od podatków  w myśl dotychczas o b c  
w iązujących ustaw podatkow ych , m ogłyby być 
pociągnięte do opłacania podatkow  dopiero po 
zmianie tychże ustaw. K onkordat daje właśnie 
podstaw ę do zmiany tych ustaw, sam przez się 
jednakże nie stanowi jeszcze podstaw y dla w y ­
miaru podatku.

c o  p i s z e  u rn
Wszystko do celu

dąży na świecie
Ptaszkowa ad Grybów,
Tak pow iedzia ł poeta  i sama natura to 

nam wskazuje Jeżeli w ięc w szystko dąży do 
celu, d laczegoby  m ieszkańcy Ptaszkow ej mieli 
pozostaw ać w letargu. N igdy —  przenigdy nie 
w olno nam do tego dopuścić i dlatego ze sztan­
darem  w ręku a z wiarą w sercu, z hasłem  Bóg 
i O jczyzna, pod  przew odnictw em  Ks. p io -  
boszcza  Pykosza idziem y do celu  p odw ójn e­
go — dla ciała' i duszy.

W szystko co doczesne skończy się.  ^Skoń­
czyła  się także w alka w yborcza, po której z o ­
stała jedynie gorycz i nienawiść w śród tych, 
których  celem  ostatecznym  m iało b yć zw y c ię ­
stw o i zysk m aterjalny, lecz  tego niestety nie 
osiągnęli. Dla nas katolick o-lu dow ych  w ybory  
w naszej gminie w ypadły bardzo dobrze, w sto ­
sunku do walki, jalfąśmy przeżyli. A le  to już 
należy do przeszłości i nie o tem chcę pisać, 
gdyż nie samym chlebem  żyje człow iek , lecz 
także i słow em , które z ust Boga w yszło.

Zrozum iał to nasz Ks. proboszcz  i spraw ił 
nam ucztę duchow ą, urządzając rek olek cje  tak 
dla starszych, jak rów nież dla m łodzieży. OO. 
misj >na rze pracow ali gorliw ie i praca ich przy­
niosła ukojenie duszom  naszym. Za trudy i p o ­
św ięcenie ślę imieniem w szystkich m ieszkań­
ców , C zcigodnym  OO. M isjonarzom  i Ks. Pro- 
■mszczowi staropolskie „B óg zap łać". O by 
Bóg raczy ł spraw ić, by  w ytrw anie w dobrych  
postanow ieniach, uczynionych w czasie re k o ­
lekcji, by ło  W am  zapłatą z naszej strony.

* Parafjanin katolicko-ludowy.
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DZIAŁ KOBIECY
W Y C H O W A N IE . j & 3 !

G dzie m ieszka zaufanie, tam leż  i zgoda p<intne,
Szczęśliw e p ożycie  rodzinne polega  na m i­

łośc i w  myśl naszej świętej religji a znajduje 
swe najsilniejsze oparcie w zaufaniu wzajem - 
liem. Zaufanie to powinno panować pomiędzy 
m ężem  i żoną, dzieci zaś muszą zaufać swoim  
rodzicom , a ci znów  swym  dzieciom . Tak samo 
pom iędzy rodziną i pom ocnikam i w pracy mu­
si panow ać zaufanie, inaczej szczęście  ich nie 
m oże być ca łkow ite, ani stosunek m iły i szcze ­
ry. W  dom u bow iem , w którym  m ieszka zaufa­
nie i dzieci są posłuszne, panuje spokój. W-y- 
k luczonem i tam są: n ieszczerość i kłam stwo.
Zaufanie uszczęśliw ia, jak dobry duch, który 
łączy w szystkich, wszystkim  otw iera serca, w y 
łącza natom iast potrzebę zam ykania skrzyń 
i szuflad. „ '̂ s\

Najważniejszą rzeczą jest p rz y tę p !  aby dzie 
ci miały pełne, niczem niewzruszone zaufanie 
do swych rodziców , a szczególnie do swej mat­
ki. Do niej powinne też uciekać się ze swemi 
kłopotami i radościami. Póki dzieci są małe 
i kręcą się k o ło  matki, łatwiej zauważyć, gdy 
dziecko napotka na jaką trudność. A le  skoro 
szKola dziecko na dług.e godziny roziącza od 
matki, podwójnej potrzeba uwagi na to, co  
dziecko poza  nauką przyniesie do domu.

Po glosie dziecka, matka już powinna d o ­
słyszeć, jak mu się p ow iod ło  w szkole. Jeśli 
w esołym  głosem pow ie : ,,A gdzież jest mat­
k a ? "  —  l.o matka spokojną być może o nie, 
jeśii zaś w róci  ze szkoły  m aiom ów ne i n iew e­
sołe, w tedy matka pewną być może, że nie 
umiało lekcji, albo miało jakieś zajście niemiłe 
w szkole.

Spokojne słow o matki, upom inanie, pom oc 
w nauce, w prost cuda zdziałać m ogą. W ted y  
tu czy  w smutku, czy  w radości udaw ać się b ę ­
dzie do matki, bo będzie w iedziało, że gdy 
otw arcie się przyzna do winy, dozna w y b a cze ­
nia i zrozumienia.

Zaufanie u dziecka do matki budzi też to 
prześw iadczenie, że ona ufa w jego zdolności. 
W ytw arza  się przez to w dziecku  zdrow a żą­
dza, do osiągnięcia najw yższego celu. Choć 
później wyjdzie z dom u rodzicielskiego, zaufa­
nie rod z iców  w yw ierać będzie dalszy swój 
w pływ  na jego postępow anie.

M atka w ob ec  dziecka pow inna być wprost 
v:./.yslkou iedżącą, a Pędzie nią. jeśli dzieci 
swe będzie dobrze znała' i w iernie nad niemi 
czuwała. O piekę te dobrą pow inne odczuw ać, 
ch oć Bfotka jest zdała od nich. Jako przykład, 
niech posłuży następujące zdarzenie: pew ien 
ch łop iec zw ierzył się m atce, że nieraz nudno 
mu w szkole, że nie m oże skupić sw ych myśli, 
i w tedy siedzi obojętn y  i heS, uwagi i myśli o 
byle czem , tylko nie o lekcji samej. Nagle ni 
stąd ni zow ąd zdało out s ię$ że  w ścianie znaj­
duje się m a ły 'o tw ó r  i tam przezeń spoglądała 
matka na niego i otóż odrazu ocknął się ze 
swych myśli, ze swej nieuwagi i stał się uw aż­
nym. G dy później dorósł, z każdym  kłopotem  
też udawał sie z zaufaniem do swej matki, d«f| 
czego był naw ykł w swej m łodości.

CIEKAWE.
Djety noselskie w lóżnych krajach.

Z pow odu  w y borów  do naszych cia ł usta­
w od aw czych  nie od rzeczy  będzie porów nanie 
d;et poselskich, pobieranych  w poszczególn ych  
państwach.

O dpow iednie zestawienia, zrobione w alm a­
nachu gota jsk io , świadczą, że najlepiej op ła - 
c tią sw ych cz łon ków  parlam entu (kongresu) 
Siany Z jedn oczon e; każdy z nich pobiera  b o ­
wiem  10 tys. dolarów  rocznie, czy li ok o ło  6 700 
zł m iesięcznie. W yn osi to przeszło 6 razy tyle, 
co  pobiera ją  p osłow ie  czy  senatorow ie w par­
lam encie polskim .

Anglja p łaci członkom  parlamentu 400 fun­
tów  szterlingów  rocznie, czy li ok o ło  1.500 zł 
m iesięcznie. Francja w ypłaca  posłom  i senato­
rom  po 45 tys. franków  rocznie, a w ięc ok o ło  
1.400 zł m iesięcznie. N iem cy p łacą  m iesięcznie 
619 m arek, czyli praw ie tyleż, co  pobierają 
człon kow ie  parlamentu francuskiego.

Stosunkow o bardzo dobrze p łaci członkom  
parlam entu C zechosłow acja , pensja m iesięczna 
w ynosi tam 5 tys. koron, czy li przeszło 1.200 
zł m iesięcznie. T y leż  praw ie w ynosi u posaże­
nie posła na Węgrzech, bo 800 pengów  m ie­
sięcznie. '

Jugosław ja op łaca  członków  parlam entu 
dziennego, m ianow icie po 3U0 dynarów . W y n o ­
si to o k o ło  50 z ł dziennie, lecz w ynagrodzenie 
to otrzym ują posłow ie  tylko za czas obrad. — 
Bułgarja rów nież p łaci za czas obrad, lecz tam 
w ynagrodzenie posła  jest znacznie niższe, ani­
żeli w Jugosłavij', stanowi bow iem  zaledw ie po 
25 z ł dziennie; w  m onecie bułgarskiej brzmi to 
400 lew ów .

B ardzo skąpo p lącą  W łoch y, gdzie pensja 
roczna członka  parlam entu w ynosi 15.000 li­
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rów  (niecałe 7 i pół tysiąca zł); w przel: jzen iu  
m iesięcznie w ynosi to zaledw ie 600 zł.

Parlament austrjacki w ypłaca  swym cz łon ­
kom m iesięcznie 612 austrjackich szylingów, 
czy li ok o ło  850 zł.

Państwa półn ocn e naogół p łacą  swym  człon  
kom parlamentu bardzo dobrze. Holandja np. 
p łaci dziennie 20 guldenów, czyli przeszło 70 
zł; N orw egja zaopatrzyła sw ych  praw odaw ców  
w pensję roczną, w ynoszącą  7 tysięcy  koron, 
czy li przeszło 1.300 zł m iesięcznie.

Szw ecja p łaci praw odaw com  po 32 korony 
dziennie (prawie 80 zł), lecz  tylko za czas, k ie ­
dy parlament jest czynny. Danja natomiast 
przyjęła p łacę roczną; w ynosi ona od 4.840—  
6.092 korony roczn ie, co  stanow i p łacę  m ie­
sięczną "wysokości 1.000 do 1.300 zł.

Szwajcarja w ypłaca  członkom  parlamentu 
30 franków  dziennie (ok o ło  50 zł).

Belgia p łaci roczn ie po  12 tys. belgów , czyli 
o k o ło  1.400 zł m iesięcznie.

W  Polsce, jak w iadom o, pensja poselska 
w ynosi 1000 zl m iesięcznie, czy li 12 tys. ro cz ­
nie. M arszałkow ie Sejmu i Senatu pobierają  
6-krotną sumę djet poselskich , a w icem arszał­
kow ie 3- krotną sumę.

Prosimy  
o uregulowanie przedpłaty !

Dzieje prześladowania 
katolików w Meksyku,

N iedawno K ardynał Sekretarz Stanu G a- 
sparri, przesła ł w  imieniu O jca św. na ręce  Mi 
chała W illiam s‘a, w ydaw cy n iezw ykle poczytn e 
go przeglądu ,,The C om m onveal", orędzie do 
prasy katolickiej. W ielok rotn ie  już O jciec św. 
zabierał głos w  spraw ie prześladow anego ludu 
m eksykańskiego, ale w roga K ościo łow i p rop a ­
ganda zaw sze praw dę przeinaczała. Historja 
nie zna prześladow ania p odobn ego do tego, na­
w et w p ierw szych  czasach K ościoła ... R ozstrze­
liwanie jest na porządku dziennym. M im o sw e­
go bohaterskiego oporu... ten lud m ęczenników  
nie znajduje praw ie ani jednej, jedynej duszy, 
któraby odpow iedziała  na lego w ołanie o ratu- 
nek. i * *

Przed zobrazow aniem  dzis: _|szegd prześla­
dowania w M eksyku dobrże będzie rzucić 
okit m na stan K ościo ła  bezpośrednio przed 
w ybuchem  now ej fali okrucieństw a. P od  w zglę ­
dem kościelnym  M eksyk rozpada się na 8 pzo- 
\Mncyj z 8-m a arcybiskupstw am i i 33 sufra- 
ganjami. W szystk ie  biskupstw a razem liczą. 
4.30U księży św ieckich , 763 zakonników , 353 
brać zakonnych. 3000 zakonnic, 29 sem inarjów,

Tuko 2 wesołej staj wujsitu biai należy!
Jeden z księży powiedział, że człowiek zazwy

czaj tak długo wierzjT^gazecie, jak długo fczyta 
tylko jedną; jeżeli czyta dwie) to nie będzie wie- 
rzył żadnej, bo każda co innego pisze.

Prawdziwość tego twierdzenia widzimy ze 
spostrzeżeń p. Chrzanowskiego, zamieszczonych 
w , jtzębzypospolitej", i lustrujących poglądy 
wszystkich pism na podróż ostatnią min. Zales­
kiego do Rzymu. Tytuł tych zestawień brzmi 
„Groźna Tajem nica1'.

O ile człowiek pogodnie i spokojnie zapatru­
jący isię na rzeczy jest zdania, że Zaleski poje­
chał do Rzymu, ażeby serdeczne stosunki m ię­
dzy Polską a W łocham i utrzymać i nadal, to 
inaczej na tę podróż się zapatruje Francuz, któ­
ry twierdzi, że

Zaleski pojechał do W łoch  naradzać się 
z Mussolinim nad zgubną koncepcją  hegemo- 
nji polskiej i włoskiej \\'e wschodniej i po łu ­
dniowe Europie. Podróż ta j’est wymierzona 
przeciw Francji.
Z innego, puktu traktuje podróż Zaleskiego 

Niemiec, który sądzi, że
Podróż Zaleskiego ma wybitny charakter 

antyniemiecki i wręcz zagraża interesom Rze 
sz>, gdyż jest niczem innem, jak tworzeniem 
blokn przeciwniemieckieyo. Znać w tem in­
trygę Francji.

2.500 k leryków , 20 kolegjów , 82 w yższe szkoły 
dla ch łopców , 75 w yższych  szkół dla d ziew ­
cząt, 1350 szkół katolickich, ok o ło  10 tysięcy  
koś'g.iołć% i kaplic, 50 szkól niedzielny cli, 191 
sierociń ców  i instytutów m iłosierdzia, —  
16,216.016 ludności katolickiej. (L iczby, ozna­
czone znakiem , nie są kom pletne, poniew aż 
brakuje dokładnych  w iadom ości z p oszczeg ó l­
nych d iecezyj).

Dzisiejsza walka w M eksyku toczy  się o 
,,być, a lbo nie być" K ościo ła  katolick iego, a nie 
o „rozdzia ł K ościo ła  od  państw a", ,ak to sta­
rają się w m ów ić światu, a przedew szystkiem  
am erykańskiem u sąsiadowi dziennikarscy słu­
żalcy rządu m eksykańskiego. Pow rozem , który 
ma zaausić K ośció ł, jest konstytucja 1917 r.

Prawnie uchw aloną konstytucją mimo kilku 
antykościelnych  określeń, była  konstytucja z r, 
1857, Stanow iła ona, że tylko Kongres moceri 
jest dokon yw ać zinian konstytucji, które będą 
w ym agały aprobaty w iększości legislatur pań 
stw ow ych . Przy ostatniej zmianie konstytucji 
nie pytano o zgodę ani p oszczególn ych  legisla­
tur, ani tem  bardziej narodu, a po  prostu na­
rzucił ją krajow i gwattem  Carranza ; jego rn:.li- 
tarystyczna klika. Carranza zaniechał kultur- 
kampfu już w roku  1918, a postanow ienia >ego 
i,konstytucji", zw rócon e ostrzem  p rzeciw k o K o
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No! a brąlr Jugosłowianin tak powiada:
łSblooo? No oczywiście, }esl  to nowy prze­

jaw zaborczych iistynktów ‘nijlitaryzmu w ło­
skiego, który kaptuje Polskę przeciw Jugo- 
sławji.

Innego poglądu jest Czechosłowak, któlf^J po­
wiada:

W ojaż Zaleskiego jest dotliliwym Ciosem 
w małą Eńtentę^i w  ideę porozumienia poi- 
skoĄzeskiego, co jest też inscunizowaun przez 
V7ęgry.

Bolszewik zaś co do wszystkich poglądów powyż 
szych ma swoje odr'ębne zdanie i powiada, że 
to są w’s*zystko brednie--! Podróż Zaleskiego 
jest wybitnie zaakcentowaną akcją  burżuazji 
europejskiej, tworzącej now y t'ro.nt jednolity 
przeciw Bosji sowieckiej. I znowu tu czuje­
my rękę Anglji.

M iędzynarodowy socjalista jest zdania, i powia­
da. że to próby współdziałania rządów faszys­
towskich w akcji gnębienia świadomego ru ­
chu robotniczego.

Pacłylista zaś twierdzi, że Muąjsolini z Zaleskim 
szykują nowąffetiaszną wojnę.
'l^mczasem Zaleski, spacerując po plaży Li 

do oświadcza swemu sekretarzowi:
Istotnie warto było przyjechać do W łoch ! 

tyle słońca i taka świetna pogoda!
•j Otóż Kochani :.<H«?yte]nićy, tak trafnie prztedsta 

wia wszystkie te poglądy p. Chrzanowski. I z te-

ściołow i, pozosta ły  aż do jego upadku w roku 
1920 m a/tw em i literami. Carranza zaw iódł ocze  
kiwania am erykańskich sfer przem ysłow ych  w 
spraw ie koncesyj na oleje i koleje żelazne. —  
Sprzykrzył się też w  k^aju. M iejsce jego zajął 
jego minister w ojny O bregon, k tóry przedtem  
ob jechał Stany Z jednoczone i zapoznał się z ich 
potęgą. Po O bregonie obiął prezydenturę w le 
cie 1924 r. Calles. Jeszcze jako gubernator 
Stanu Sonora za czasów  Carranzy był on je ­
dnym z tych niewielu, k tórzy nie zaprzestali 
prześladow ania K ościoła . Jest on wolnom ula- 
rzem, żydem  ze strony ojca, Indjaninem ze 
strony matki (Yaąui).

K onstytucja z r. 1917 jest jednym z najbar­
dziej wrogich dla religji dokum entów , jaki k ie­
dykolw iek  w ym yślna nienaw iść do K ościoła . 
O to kilka z najważniejszych postanow ień: ar­
tykuł 3 brzmi: „N auczanie jest w olne. N aucza­
nie w  szkołach państw ow ych  jest bezw yznanio 
we. Tak samo musi być bezw yznaniow em  nau­
czanie w szkołach  pryw atnych, zarów no po 
w szechnych, jak i w yższych. Żadne stow arzy­
szenie religijne, ani żaden duchow ny nie m oże 
za łożyć szkoły, ani k ierow ać nią“ . A rtykuł 130 
dodaje do tego jeszcze: „P od  żadnemi w arun­
kami nie m oga się odbyw ać studja w zak ła ­
dach, którem i kierują duchow ni. W  tym w zgię­

t o  stanowiska naieży traktować wszystkie pra­
wie t. zw. glosy jiraly. J. Kozicki.

Wrzenie w CbmacL
W edlu®  doniesień “z Kantonu,kokoto połow y 

grudnia uh. bez żadnego procesu rdbśtrzela- 
nych zostało 5000 Czerwonych, którzy brali u- 
dziai w rew olucji  kantońskiej. Ogólnie biorąc, 
b&posTfednich wystąpień przeciwko cudzoziem 
£orn i religji, z wyjątkiem nieuniknionych spo­
radycznych incydentów, nie było. (Uciekając z 
Kantonu, wdjfeka bolszewickie dopuściły się na 
wsi wielkich wykroczeń. O lośie katolickich mi- 
syj, leżących na drodze odwrotu tych hord, do ­
tychczas: nic pewnego nie wjadomo. Wsjrółpra- 
cownih agencji „F ides” okh&śla położenie w ten 
sjiosób; „Chociaż ta rewohirjajV. j)owodu udzia­
łu w niej czynników obcych, nie była popularną, 
to jednak czerwoni nie powiedzieli jeszcze osta­
tniego sjowa. W ielkie niebezpieczeństwo zapo­
wiada się w połncfono-zachodmcu Chinach, gdzie 
ludngsć, w większości swej niahoraetańska, 
przyłączyła się do czerwonych. To samo uczyni­
ły niahometańskie republiki chińskiego Turkie­
stanu i części Mongolji. Możliwe, żt tam właś 
nie.; dojdzie do walki na śmierć i życie między- 
obu partjamj.

dzie niedopuszczalny jest przyw ilej ani w yją­
tek ” . W  ten sposób uniem ożliw ione zostało 
istnienie sem inarjów  kapłańskich. Tak, ale te ­
go jeszcze za m ało. M eksykanom  „n ie w olno 
kształcić sw ych dzieci w  uczelniach zagranicz­
nych ", A rtyku ł 7 m ów i: „W o ln o ść  pisma i s ło ­
wa w e w szelk iego rodzaju spraw ach ma być 
nienaruszona” . A le  oto  znów  zjawia się artykuł 
130, który m ów i: „Żaden dziennik, ani żadne 
czasopism o, które w program ie swym  albo ty ­
tule, a lbo tylko w ogólnej tendencji swej uja­
wnia charakter religijny, nie m oże pisać o spra 
wach publicznych państwa, ani o czynnościach  
w ładz państw ow ych, albo pojedyń czych  osób, 
jeżeli te osoby  mają zw iązek  ze sprawam i pu ­
blicznemu” . A rtyku ł 9 zabezpiecza  w oln ość 
zw iązków  i praw o zgrom adzeń. O sław iony ar­
tykuł 130 dodaje: „N iniejszym  zabrania się su­
row o w szelk iego rodzaju stow arzyszeń p o li­
tycznych, m ających w swej nazwie jakikolw iek 
wyraz religijny, albo jakiekolw iek  wspom nienie 
o w ierze religijnej” . Szczególn iej artykuł 27 
stara się skrępow ać i zn iszczyć K ośció ł „ O r ­
ganizacje religijne, t. zw. K ościo ły , bez w zglę­
du na w yznanie, nie mają zdolności prawnej 
posiadania lub dzierżaw ienia jakiejkolw iek nie 
ruchom ej w łasności, albo adm inistrowania nią.

(C, d. n.).
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„Z  K w a ngal- naihhodzą wiadomości o wal­
kach międzj chłopami i studentami. W dwu 
miejscow ościach sludenci zburzyli chłopom  p o ­
sągi, wyobrażające bożków i zamienili ich świą 
lynki na lokale, mające służyć sludjom, \Y miej 
scowości Poi-pak chłopi bronili swego bożka 
przed zakusami studentów prxy pom ocy noży i 
paljtk Interwencja wtadz dotychczas poziptała 
bez rezultatu. Part je polityczne ciągle są wobec 
siebie wrogo usposobione-. W Pingle sludeTud i 
nauczyciele z. Yan-ganhai urządzili ,.wyprawę 
przeciwko bożkom. Przęstraszony lud z począ.t- 
ku zachował się spokojniej};' 'alo potem okazał 
zdecydow an\ sprzeciw Ponieważ studenci w 
w ielu pi o\\ im:ja.ch są obecnie klasą rządzącą, 
znajdują, łatwo pomoc ze .strony policji. Taksa- 
n io a  <u. Wielu chłopów zostało aresztowanych 
znaczną Pediutk ich liczba zdołała zb5ee z wję- 
zkęji i wypędziła studentów.

t
Dnia 30 M arca b. r. zmarł w SIE M IEC H O W 1E  stały 

czytelnik „Ludu K atolickiego*4

MICHAŁ NIEĆ
przeżyw szy lat 67.

Była to prawa dusza i dobry  katolik. W  pogrzeb ie  J eg o  
wzieji udzml ludzie z obcy ch  parafji. S tronnictw o Kat, 
L udow e, k tórego zmarły był członkiem  czynnym  i g o r ­
liwym, p o leca  J eg o  szlachetną duszą m odłom  P. T. 
C zytelników  „Ludu K ato lick iego"

C Z E Ś Ć  J E G O  PA M IĘ C I 1

?* f
Pomoc państwowa przy ratowaniu zmarzniętych

ozimin.

Zim a tegoroczna, a zwłaszcza ostatni jej o- 
kres nader dot.kliwde dał się odczuc zasiewom o- 
zimin pszenicy i żyta. Drak w ostatnich tygod­
niach pokrywy śnieżnej, następnie w;ysoka tem­
per a t u rą» d zi enlaa a silne przyJnrozki nocne, spo­
wodowały w wielu wypadkach przemarznięcie, 
lub też nawet całkowito zmarznięcie ozimin. 
Obówjązkjęb '1 rolnika, nietylko w'e własnym in­
teresie. ale i w interesie Państwa jest niezamea 
hae żadnych czynności, jakie mogą się przyczy­

nić do ratowania zagrożonych ozimin, których 
zbiory są podstawą wyżywienia ludności całego 
Pańsl wa.

Ponieważ niejednokrotnie rolnik nie jest w 
Manie, ocenić, do jakiego stopnia ozimina jest 
iiadniszczoiią, przeto podajemy poniżejj kilka 
wskazówek, które pozwolą rozpoznać, o ile się 
la ją jeszcze uratować i zdecydować:
U 1) czą oziminę zaorać,
r,_2; czy ozinina da Stę jeszcze uratować.

roce-s \» ymarzania, jakie w' tym roku m o­
gło się zdarzyć, przedstawia śię następująco:iv. 

ffflSj Zbyt głęboki i późny siew oziminy nie po­
zwala na wytworzenie się-'korzeni zapasowjjih, 
t z.w. ćjjrzyi)yszow'yeh, wyrastających z węgła 
korzeni roślinv« R^śJjna wskutek tdg;b,zdana jest 
tyjko na korzenie zarodkowe wyrosłe z, ziarna, 
które połączone s"&. - rośliną podziemną częścią 
źdźbła,-tk w iąco g łęboko w z iem ■ \\ marcu tak, 

to było w h m i'oku, nastają ciepłe słoneczne 
dnie, w czasie który cli zienna. odtaje na kilka 
Centymetrów. X chwilą nadejścia mroźnej nocy, 
odtajnia warstewka ziemi zamarza powdórnie; 
zamarzając powiększa swoją objętość i wydy-ma 
się k'u górze. W  ten sposób podziemna część 
źdźbła zostaje pociągnięta ku górze, a ponieważ 
koi/.enie umieszczone głęboko, spoczywają w za­
marzniętej ziemi, następuje przerwanie źdźbła 
j /niszczenie; nęśliny.

Jeśli więc siew1 dokonany był późno i głębo­
ko tak że korzenie przybyszowe nie zdążyły w y ­
rosnąć, tOpprzy hikinAwym arznięciu  należy ro ­
ślinę uważać'.za straconą.

•*■2) Rośliny poźatem mogą przemarznąć. Zda­
rza się to'pi zy silnycli suchych m roźnych wia- 
1 rai h, które -soczystą zawartość liści oziminy za­
mieniają w lód i powodują  rozsadzenie komó-J 
rek liści. Przemarznięcie łatwo jest poznać,-' 
gdyż rośliny przemarznięte są wiotkie i zwisają 
bezwładnie ku dołow i. Przemarznięcie niezawsze 
jest niebezpieczne — gdyż r/adkd: śpćzdarza, by 
cała roślina przemarzła — wym aga tylko na- 
lyclimiastowej pornocy.Tolnika.

W jaki sposób można ocenić czy wymarznięta 
ozimi la da się jeszcze iiratow?ać-?tes

1) Skontrolow ać ja k i ,,ogólny w'yglą,i posiada 
pole. ( /.j więc ozimina została wym rozona pla­
cami, czy też równomiernie.

*-)£jSkonti"olowac, c /y  nastąpiło przerwanie 
podziemnej części źdźbła i czytmwentualnie rośli­
na, mimo tei szkody, posiada korzenie przyby­
szowe.

Gzy na jednym metrze kwadratow ym  
znajduje się przynajmniej 80— 100 zdrowych ro­
ślin.

Jeśli stwierdzimy że
1) w-imina równorn.iernie została nadniszczo- 

na przez mróz,
2) że średnio na jednym metrze kwadrato­

wym znajduje się 80— 100 roślin-7'-
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p r z e r w a n ia  czę śc i  p o d z i e m n e j  
g -M w m e ż\ loy - 'posiada, korzenie '

3 ) żi m i m o  
żdż 111 o. roślina
i-rzybyszowę,

to iiśfleż) :
1) żyto z olmażonemi korzonkami przywalo- 

\-vać lekkim walem drewnianym (,
3) zasilić tak pszenicę, jak i żyto poglównie 

na 1 bą if>0 kg. saletry rnorzowskiej ..Nitrofos".
Nabycie tych nawozów zostało ułatwione ro l­

nikowi dzięki iiiicjitt j Al i nisterstwa Rolni­
ctwa i Pajftstwowego Banku Bolnego, Mianowi­
cie Państwowy Bank 1 toiny w porozumieniu 
z czynnikami Rządu, wyjątkow o udzielać bę­
dzie rolnikom bczpreSsentowetgo kredytu w sa­
letrze chorzowskiej, do dnia 1-go iutego 19,29 ro­
ku: saletrę chorzowcską (nitrofoR^ lgg/Hi po ee- 
n iS z t :  -IG.— za 100 kg. łącznie z opakowaniem 
franko wagon Chorzów.

Rolnicy pragnący otrzyihać wyżej wymienio 
ny nawóz, winni złożyć w Państwowym Banku 
Rolnym stwierdzenie Urzędu Gminnego, Kółka 
Rolniczsad, Starostwa, lub t. p. instytucji, iż ozi­
miny ich w-ymagatją pow tórnego nawożenia.

Rolni* y mogą rów uież korzystać z powyżstic- 
.go kred.ytu w spółdzielniach j kasach kom unal­
nych. :• j  ®fg

K R O M  K  / ^ \
KALENDARZYK TYGODNIOWY:

: Satera m.
23. Poniedziałek: Wdjtuocha bisie 

,'2^. W torek ; Jerzego m,
25. środa : Marka e w .
2fi. Czwartek: Kleta i Maro. ’
27a3|iątpk: Peregryna.
2-S. Sobota: Witał i s J

Pos, Puiek w roli prezesa komitetu parafjalnego.
Chocznia wielka, w.ięs powiatu wadow ickie­

go, będąca główną a zarazem jodyną ostoją W y ­
zwolenia w Małopolsce, sta-ła się w czasie ostat­
nich świąt widownią gorszących zrtjśe^r

Już od dawna toczą sio spory miedzy wójtem 
wsi posłem Putkiem a zwierzchnością kościelną, 
co do ingerencji władzy gminnej w sprawy do­
tyczące kościoła. Poseł .Putek bowiem jest fęnv- 
nocześnie prezesem komitetu parafjalnego. W o- 
statnieh czasach spór się zaognił. Powodem  by* 
ly dzw'onv. Jeden ufundow-anj z darów Polonji 
amerykańskiej za pośrednictwem posła Putka, 
drugi i'7r e składek parafian. Konsekrowano jed- 
nakżt tylko dzwon „ofiarow any przez parafjan, 
wobec zapowiedzi posła, iż dzwonu, ufundowne-

go przez Polaków z Ameryki używsic będzie m o­
żna tył OT za jego zgodą.

Konsekrowany (tzwou, ważący zaledwie 2 ce- 
lnar\ .metr., postanowiono zawiesityna wieży w 
dniu W ielkiego C/.wartkn. Ks. kanonik Duna­
jewski z.u ierzclmik tamtejszej, phrafji wezwał 
rzeczozńawcę z W adow ic, który oświadczył, iż 
w ieża jest w stanie unieść dzwon, ważący do lb 
cetii. metr. Mimo to poseł Putek zaprotestował 
przeciw zawieszeniu dzwonu i w oliwili, gdy pię- 
, iu ludzi dźwigatojpto na dz.wonicę, począł się 
gwałtownie z czterema pomocnikami dobijać do 
drzwi, prowadzących na wieże. Ks. kanonik Du­
najewski. chcąc uniknąć gorszącej bójki w ko­
ściele, pojećil wjĄ-ofać aięijludzioiii. Tymczasem 
poin.pcnicy dr. Pntka wyrąbali szeroki otwór w 
drzw iach, przerżnęli belkę podpierającą je i do­
stali się do w ieży  Następnie dzwon zaplom bo­
wali. Przybyła policja spisała protokół z tego 
niezwj kiego zajsefia.

Jak dalece w zradykalizowanSj wsi nyeposłu 
szeńslwo wobfec rozporządzeń władzy kościelnej 
zapuściło korzenie świadcz^ dalszy fakt. Otóż 
wobec nieodpowiednie g p  zachowania się w czą- 
:-ie nabożeństw a przeby wając^ćb na chórze mło­
dych ludzi ks. kanonik polhcił niedopuszczeń:, 
nikogo, na chór. W  dniu pierwszego święta W ie l­
kanocy  gromada przybyłe cli do ko|8ioła miesz­
kańców CIi.ocz.ni wyłamała prowadzące na 
chór drzwi, odpychając wzbra n iająćś£.b im wy tę 
pu kościelnego. Na upomnienie ks, wikarego 
Kmiecika odpownedziano^drwdnfinu i śmiechem. 
Dopiero po dłużgjfydi przekouywaniach udało 
s i ę  ich skłonić od opuszczenia-chóru.

Powyższe fakty świadczą dobitnie, jak wyra­
sta posie.* nienawi .ci — rzucam  przeżTadykal- 
ne slmnuictw-a.

ZA SPOKÓJ DUSZY Ś. P. LUCJANA RYDLA,
jako w 10-i.ą rocznicę jego śmierci odbyło się 
20 b. m. nabożeństwo żal obije w kościele.^Marja- 
ckim. W  nabożeństwi^ wzięli udział-, rodzina 
l>oely, gi-ono przyjaciół i znajomych, oraz grup 
ka włościan z Bronowie

I tii w-laśnię 'wytknąć musimy, przed na­
bożeństwem na pa:rę. dni powdnne byty być klep­
sydry poro/lepiane i wiadomości do gazet poda­
ne, a byłoby się więcej publiczności zeszło na 
nabożeństwo. —- A tak bardzo wielu dowiedziało 
się dopiero o tern po nabożeństwie w dzień póź­
niej.

SPRAWA GEN ROZWADOWSKIEGO OD 
ROGZONA? W ojskow e władze sądow;e zamie­
rzają poważnie odroczyć na czas nieograniczon 
odbycie się sprawy generała Rozwadowskiego. 
Decyzja ta wywołana jest opinją lekarzy o sta­
nie zdrowia generała, które niepozwala na 
wszczęcie procesu

w  d z ie ń  f a b r y k a n t e m  — w  n o c y  b a n

DYTĄ. Ostałnio dondkiUśmy o kilku wypadkach 
okradzenia kas ogniotrwałych w Łodzi. Policji
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i<i r̂ mr.'»>ytTŁL?«ĝ t eatwtfsnjaNisra 
-.'l£i mt,\ m v7T~,jnT.*T.'?l me AtlłgŁ

:m . Es.

BajKa o chorej matce i 1  żys j im  źróhełhu
A gdy Jasio 'z pól zielonych 
V, szedł w cienisty las,
Otoęzyi gó mrok ponury 
1 dzień jasny zgasi.

| Trzez gałęzie tylko błękit 
Sieje promieniami.
Jakby kościół oszybiony 
Modromi -szkiełkami.

V w tern wicher srogi oto 
Szarpnął pniami drzew.
Jako W yrwidąb ów z bajki 
G dy ‘,S'0 porwie gniew.

(Ciąg dalszy)
Omal dzik, wiatr ten z Janka 
Nie wydm uchał dusz-yJSĘ 

P$Xłe Janek tylko czapkę 
Hal i,snął na uszy.

1 wciąż idzie n iestrw ożon j,
Choć mu w biało lice 
Zazieraja przez gałęzie 
Groźne błyskawice;

C h o ć  wśród ortej szalejącej,
Niezmożotiej mocy 
Ktoś narzeka, coś zawodzi 
I wola ndMfetitaB

ClgCiaż śmieeifbni coś chichoce 
,Przez leśne rozłogi.
(Rozszalały,. się złe m oce,
By go wrócić z drogi. !/Ciąg d z y  nastąpi)

Ł3sviH* nasaaaaMS

idrło się w końcu w ytropię 'spraw cę kradzieży, 
którym okazał się — fał)v,y.kant, wiaścicieł tkal­
ni u,ą Balotach Kruszyński.

Rewizja w jegrr mieszkaniu wykryła dużą 
sutnę pieniędzy i akcje, poS^hodząąe z obrabowa­
nia Banku Udziałowego.

Hobotnjey, dowiedziawszy się, że ich praco­
dawca jest włamywaczem — porzucili pracę 
w jego fabryce.

-5  ()—

Zamach na króia Wioch i pla­
nowany zamach na Mussoliniego

Podczas oficja lnego otw arcia  targów  m edjo- 
lafiskich nastąpił wybuch, skutkiem którego 14 
osób poniosło śmierć, a około 40 odniosło rany. 
\v uzupełnieniu in fonnacyj o wybuchu, jaki na­

stąpił pofb-zas ufoVArstości otwarcia targów 
medjoładskicii zaznaczyć należy co  następuje:

Kksplozja nastąpil||o godz. 10 rano, na krót­
ko przed uroczystością- otwarcia targów i S p o ­
wodowana. została, maszyną piekielną; umiesz­
czoną, w podstawie latarni na placu Juljusza Se- 
zara. Pom im o tego wypadku k.ćól p.rzybt 1 rano 
na o1w(arcie tai'gów' — przewodniczył uroczy­
stości ich olwątjciai i zwiedzi! ‘teren targów-, za- 
tr/Miiując się. w w a ż n i^ z y c l i  pawilonach. Pro­
gram dnia został niezmieniony. — Nie o d b y ł o  
się •ffcdynie przedstawienie f a l o w e  w teatrze 
•Scala, Policja prowadzi energiczne dochodzenia. 
Jak donoszą, wśród zabitych większość stano­
wią kobietą i dzieci.

Gazetjh donoszą z ('oine’, iz przed odejściem 
pociągu, w- którym jechał Mu.s-s.olini znaleziono 
na tor/o bombę. \\ związku z tein aj-^ztowano 
pewnego osobnika, podejrzanego o konspirację
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ja k o  Jędruś Galica wykiwały górali.

(Na. nule góralską).
Pogardziłeś Jędruś 
Mandatem górali,
Co oni go lobie 
Nie inseniu dali. Hej!

Takie ci t,o takie 
Twoje posłowanie;
Puściłeś Podhale
Hej na wy-Gwizdanie... Hej!

Bliższe ci Jędrusiu 
som  twojego ciała,
Od ( hłopskicli mandatów, 
Borty jednorala... Hej!

Lepiej ci się lepiej 
Siabelką- wywija,
Kiej za wywilanie 
I większa. pensyja... Hej

W iedzom już od Białej 
Aż bań do Jurgowa.,
Co są warce twoje 
W  „Podhalance" słowa... Hej!
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„Powsinoga" w Choczni.
C h a  runie Jeszcze dawniej „Piast'* okrzcil za 

przeproszeniem bolszewikiem, to przejmie jako 
widzicie świętowałem dokumentnie, w pocie czo­
ła urzędując $ed le  kielbasów, szynków.)i wseli 
nijakich mokro.^id i kieby nie śm.igust, (Mądry 
byl któ^gO/wymyślił!) to do dziś dnia nie m ógł­
bym jge z wami pogwarzyć. Kto mnie tak ugo­
ści! to zaraz wam powiem,, bo po sprawiedliwo- 
ś j j  należy się ran pochwala i wdzięczność czy­
telników7 „P ow sinogi” .

W Choczni jest w'ójt s.lawny na eałom pol- 
skom krainę, jako że ma różnorakie fachy i spe- 
v yjalnoścj. Rudy on jest jako mój „burek” , ront 
go „ciepłą rękaw .byclowd darował, ale człek 
fajny i nabożny, bo się ino kościołem w swojej 
gminie zajmuje i swojego Jegomościa ćwiczy w 
cnocie cierpliwości jańielskiej. Otóż kiej zawi­
tałem do te°o  wójta, a zwie się on uczciwszy u- 
Szy, Putek. zastałem u niego wielgą naradę nad 
dzwonem, co go Putek za chłopskie pieniądze 
zafondował i okrzoiwszy ,go swojem nazwiskiem, 
postanowił zawiesić na wieży koś^jelnej. Po pra­
wdzie m ówiąc byłoby liań fajniej wisieć same­
mu wójtów. ale 'nieehta i okfiara grześnjka ino 
że być Panu Bogu miła.

Ale wójt ma Swój hunor i postanowił tak 
co dzwoitie trza wtedyjjkiej on *ech co.

Na ten przyrkład, .Pułkowi jakosi smutno, po 
syla chłopaka na wieżę — „zadzw oń m i‘‘ ! I

uiuiii

dzwonią! Abo wjeżdża do swojej wsi ze sejmu, 
to tyż dzwony dzwonią.

Powiedźcie moiściewy, czy w -takow ej miio- 
ści do dzwonienia jest jaki' grz&iduS.jA 

Nie !
Ale wddno Jegomość z Choczni inaczej se m y­

śli bo sę; inkszy dzwon założył.
W łaśnie kiej w lazłem ku Putkowi. radzili u 

niego, jakoby się sprzeciwić. -
Kiej se dobrze podpili pośli ku kościołowi. 
Tam wyrąbali dźwder/o i now y księży dzwon 

zaplombowali,
Laki wójt to hej! I o naród odbający i o w ia­

rę katolicką.
Po powrocie c\ó izby .Pułkowej znowu rada, 

co robić i pytają mnie o zdanie jako że onej 
gromadzie byłem najmądrzćjśzą cisobą,. — Otóż 
rzekę paralijanom Putka tak: ----- Kiej moje wier 
ne pnrafijany i Putkowe zw'olenniki kcęcie zro 
bić jegohiośri na złość: ą  djabłu uciechę, to kup­
cie sygnaturkę^i zawieście ją Putkowd na szyi.

Będzie mu dzwoniła a kttsy się nic pomyli, 
kiej przyjd/ic n l  tę pobożną osobę koniec, 

Straśnic się ta rada syćkim uwidziala i od 
julra zaczną zbierać składkę na ten dzwonek.

Jeszcze będzie Zj,t(ego jeden prefit., że na taką 
dzwonnicę nie trza ksmdzowegbt pozwoleństwa.

Po onej radzie wdzięczny Putek napoił mnie, 
kiep) się ino pomieści.

Którzy rzemieślnicy sq zwolnieni
od podatku obrotowego.

M inisterstwo Skarbu wyjaśniło, że od p ła ­
cenia podatku obrotow eg o  zw olnieni są rze ­
m ieślnicy, którzy pracują sami, lub najwyżej 
z jedną siłą pom ocniczą  i to bez w zględu na to, 
czy  to jest uczeń, czeladnik, krew ny, czy  też 
obcy.

Na w ypadek otrzym ania nakazu p ła tn icze­
go, lub zagrożenia egzekucją  —  należy p ow o­
łać się na obow iązu jący  dotychczas okólnik  Mi 
nisterstwa Skarbu, w ysłany do w szystkich Izb 
S karbow ych  Nr. 176 z dni i 27 września 1926 
roku L. D. P. O. 12288-11, w yjaśniający punkt 
5 art. 8 ust. o państw ow ym  podatku przem ysło 
wym z dni; 15 lipca 1925 r. (Dz. Ust. Nr. 79 
r. 1925).

W yżej wspom niane zw olnienie od podatku 
ob rotow eg o  nie odnosi się do rzem iosł w y k o ­
nyw anych fabrycznie, a w ięc przy pom ocy  sil­
ników  m echanicznych, jakoteż m ydlarstwa,
rzeźnirtwa, przedsiębiorstwa wyrębu i fotografo 
wania.

Zw olnienie od podatku ob rotow eg o  nie

przysługuje rów nież rzem ieślnikom , którzy p o ­
siadają składy, na podstaw ie oddzielnych  św ia­
dectw  handlow ych, lub nro ivadzą handel na 
targach i armnrkach, w ykupując op rócz  św ia­
dectw  przem ysłow ych  także oddzielnie św ia­
dectw a handlow e IV-ej kategorji.

Odpowiedzi Redakcji i Admiuistracji.

Walerjan Żabnieńyki. Gazeta na adres Zy ­
gmunt Żabnieński. Żabno n/D. — otrzymuje 
gazetę - to była myłka.

W ojc iech  Frys. Dane pieniądze otrz.ymaliś- 
my 5.K. oddaliśmy do Komitelu budow y Kaplicy 
św. Teresy — 10 zapisaliśmy na prenumeratę; 
a 1 K. na fundusz jrrasowy, za co Bóg zapłać.

•Tan Szydło. Zawadka. Prenumerata obecnie 
zapłacona do 31 marca 1928.

Konstanty Gluc. Skomielna czarna. 10 fr, w y ­
nosi na nasze pieniądze 3 zł. 50. — Prenumerata 
zapłacona do 15 czerwca 1928.

i W incenty Frasz, Łanowne. Sambor. Adres 
Hodowli Jedwab. Milanówek obok W aiszaw y.
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PROF. J. BOBROW SKI

(Ciąg dalszy)
Poza  tem peraturą pożyw ien ie, jego ilość  i ro 

dzaj w pływ ają decydu jąco na rozw ój gąsienicy. 
Pokarrtf zly. lu b i w ,nie/lostat(feznej lości opó­
źniają rozw ój n ietylko co  do ilości dni, lecz  
także co  do w ielkości oprzędu —  aż doprow a­
dzić m oże do zapoczwarezenia się gąsienicy bez 
w ytw orzenia  oprzędu

Żyw ienie gąsienic.
Pokarm em  gąsienicy jest liść m orw y h„a- 

łej. T,iście mogą być rw ane pojedyn czo, bądźto 
z cahnri gałazkami, Dla ce lów  hodow lanych 
lepiej liście m ieć z całym  gałazkam i — dla sa­
mej m orw y rzecz łatw o zrozum iała bez gałą­
zek, albow iem  obcinanie gałązek w daleko 
w iększym  stoDniu drzew o w ycieńcza. —  Ja- 
k ieby były  1'ście muszą odpow iadać następu­
jącym  w ym ogom ;

1) Muszą być czyste; 2) suche —  nigdy 
m okre: 31 nie m niejsze jak otoczen ie ; 4) nie 

• m ogą p och od zić z drzew  m orw ow ych , rosną­
cych  w cieniu; 5) nie m ogą b yć pod  żadnym 
warunkiem  zaparzone przez dłuższe leżenie 
W stanie wilgotnym  na K  pie.

D latego też liście zbieram y na zapas, by 
św ieżych  m ożliw ie nie daw ać, zw łaszcza  na 
ranny posiłek  —  bo w tedy um kniem y wilgom 
co  przy rannem obryw aniu, lub podczas d e ­
szczu b y łob y  nie m ożliw em  do przeprow adze­
nia. Zebrane liście dobrze jest nanizać na nici 
i p otw orzy ć z nich mrice. W praw dzie zada­
my sonie pracy, k tóre , przy obcinaniu gałązek 
z liśćmi unikniemy, ale za to o ileż ulżym y 
drzewu!

ebrane liście szatkujem y drobno, zaczyna­
jąc od centym etrow ych  kaw ałków , aż do p o ­
dawania w miarę w zrostu liści całych .

Starym gąsienicom  liści m łodych  daw ać nie 
można. L iście m łode z czu bków  winny być 
odrzucane.

ZadaM anie pokarmu.
Pokrajane liście przynosim y do w ych ow a l­

ni i tutaj przetrząsam y je jakiś czas, by nabra­
ły ciep ła  otoczen ie , następnie posypujem y n i­
mi arkusze z gąsienicam i, bacząc, by  liści nie 
rzucać na brzegi papieru lub ram, by się nam 
gąsienice nie rozłaziły  i nie spadały na ziemię. 
W  pierw szych  trzech  okresach  dajem y gąsie­
nicom  5 razy posiłek  dziennie, tj. o godzinie 
5, 10, 13, 17 i 23. W  dw óch  ostatnich w ystar­
cza dać 4 razy, tj. o godz. 6, 12, 16 i 23. W  dnie 
gorące należy karm ić mniej, a częściej by  liś­
cie nie zaschły.

Ile należy dawać, trudno .ściśle w yliczyć. 
W  przybliżeniu da się ob liczyć następująco, 
przyjm ując za norm ę ilość gąsienic, w ylęgłych  
z 1 grama ja jeczek ;

Okres I. 0,12 kg, liści drobno krajanych.
O kres II. 0,36 kg, Lści grubiej krajanych.
O kres III. 1,2 kg. liści grubo krajanych.
O kres IV. 3,6 kg. liście całe.
Okres V. 22,8 kg. liście ca łe  i z małvmi ga­

łązkami, przyczem  naczelną zasadą to dok ład ­
ne zjedzenie poprzedniej porcji,

Jeśli zostaw iają —  podać mniej, bo nic bar­
dziej n iebezpiecznego, jak pokarm  z kałem  za- 
gniłyD —  Zjedzą gąsienice do czysta, zw ięk­
szyć należy rację, bo  gąsienice z dnia na dzień 
w ięcej jeść potrzebują,

C. d. n.

T O W A R  Z N A C Z N I K  L E P S Z Y
Na listow ne zam ów ienie w ysyłam y nastę­
pujący kom plet: 1) zegarek m ęski n ik lo­
wy, szwa<carski z dobrym  chodem , 2) 1 
łańcuszek do zegarka pozłacany, 3) 1 
brzytw a zagraniczna, 4) 1 pędzelek  do g o ­
lenia, 5) 1 m iseczka do golenia, 6) 1 ustnik 
do papierosów , 7) 1 kaw ałek  m ydła toa ­
letow ego, 8) 1 krawat jedw abny, 9) K om ­
plet spinek do mankiet, 10) K om plet spi­
nek do gorsu. 11) 1 grzebień  k ieszonkow y

z futerałem . 12) 1 scyzoryk  stalowy. 13) 
3 chusteczki do nosa. 14) 1 szczoteczka  
do zęhów . 15) 1 lusterko k ieszonkow e i 
jeszcze 335 przedm iotów  n iezbędnych dla 
każdego człow ieka . Cały ten kom plet w y ­
syłam y tylko za 15 zł 40 gr. Taki sam 
kom plet w gatunku ,,L " 17 zł 45 gr. G atu­
nek ,,N ." 29 zł 75 gr. Zadatku nie p otrze ­
ba. P łaci się przy odbiorze. —  Za op a k o ­

wanie i przesyłkę p łaci kupujący.
P
,M. P 0 Z N A N S K*I Warszawa, Nowy Świat 12. -  L. K.

dze- |W  razie niespodobania się zw racam y pieniądze. W  razie niespodobania się zw racam y pieniądze
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelk ie  jak  najbardziej u porczyw e bóle reum atyczne, gościec , kurcz 
m ięśn iow y, porażenie, łamanie w krzyżach , ból g łow y , ból zęb ów  i inn? 

podobn e przypadłości usuwa w  zupełności sław ny i praw dziw y

Icbtiomentol
do nacierania

Jedna  próba w y starczy , aby się przekonad, że praw dziw y Ichtiom entol jest najlepszym  
środkiem  tego  rodzaju. —  G łów na fabryka praw dziw ego Ich tiom en to lu :

Laboratorium aptek* SZYMONA EDELMANA w Samborze Ny 25/' .
W y s y ła  się pocztą  za poprzedniem  przysłaniem  n ależytości albo za za liczką ;

5 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł. — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i pakowaniem 51 zł.

B Ł Ę D N I C Ę
brak krwi usuwa

W'iio tiow-wsii! j j u r i a t e
skiej regu lu je  słabości k ob iece  dodaje siły, 
podnieca  apetyt, przyczynia krwi — Poło­
żnicom zadziwiająco szybko przywraca siły
a polecane przez lekarzy  w  ch orobach  płu­
cn ych , po p rzeby tych  c iężk ich  chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem , oberw aniu braku 
o ch o ty  do ży c ia  nudnościach, zaw rotach  g ło - 
w y , w y czem an iu  fizyczn em  um ysłow em .

Do n abycia  w e w szystk ich  aptekach i 
droguerjach  lub zam aw iać w prost z fabryki: 
we w łasnym  interesie b y  ustrzec się przed 
lichem i podróbkam i, które są bezw artościow e 
itfai wyraźnie WINO CHINOWO - ZCLAZiSIE Mra Krzysziofo.skiego
naśladow nictw o en erg iczn ie  odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł 3.25 —  5 FI, zł 13.
„  podwójna „ „ 5’—  — 5 FI. zł 22.

Wyłączny skład i wyrób na Polską 
Fabryka Chemiczna

MiKrzysztoforsKi,Tarnów II

Reklama dźwignią handlu!,
R Z A D K A  O K A Z J  A ! ! !

Postanowiliśmy przez miesiąc 1 stopad rozdać d a r m o  
do kupionego zegarka 3 premje 

1) złoty sygnet z monogramem. 2 Łańcuszek „Plackę 
Deor", 3) Przybór do golenia i t d .' Kupony do w y  
grania powyżej wymienionych przedm rtów, dodajemy* 
do każdego zegarka W ysjlam y za pobraniem poczto 
wem, eleganckie zegarki kieszonkowe, z imerykański 
złota, po 15'50 zł, 2 szt. 30 zł, 3 szt. 44 zł. Budzik,*)- 
stołowe 13, 15 i 17. Gwarancja za dobry chód na 5 

lat. Za przesyłaę płaci kupujący.
Dom towarowy J A K U B O W IC Z A  Warszawa pl. Napo) 

łeona, Skrytka pocztowa 554.
BEZ R Y Z Y K A : O  ile towar się nie podoba przyj mu. 
jemy takowy z powrotem. O d  naszych klijentów otrzy­
mujemy dalszy ciąg podziękowań i powtórne zamó­
wienia. Firma egzystuje od r. 1902 i żadnej filji nie posiada 
4351) Sz. P.ł Otrzymałem już od pana 2 zegarki, które 
dobrze chodzą, proszę nadesłać 1 zegar. Z poważa­
niem B. Mada liński Szkoła pow. p. Jody, z, Wileńska, 
1353) Sz. Panie! Dziąkuję Sz. P, za wy-łany „ii zega­
rek i uprzejmie proszę wysłać mi zegarek „Chrono­
metr" lepszego gatunku, M. Jedrzeiów ziemi Kielecka

M B r o k o w s k i .  
2345) Sz, P. Uprzejmie proszę o wystanie jeszcze 1 
zegarka z nowego złota, przy tej sposobności mar 
zaszczyt podziąttować W.P. za otrzymane 3 zegarki, 
z których jesteśmy zadowoleni w najbliższych dniach % 
wyślą zamówienia na kilka zegarków dla Stow. Go 
łebiewniku. —  7. poważan:em St. B o r o w i c z  Prezes 

Okr. Z poważaniemego w Kutnie,
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O Z Y  O D G A D N I E C I E !
Nie loterja NIE PODZIAŁ

Z— A—N - O - P  N 
B —L - I —N - L -  U 
L - N - O - - W —I

T ak drog ie i pożądane w dzisiejszymi czasie kam garny na ubrania i kostjum y dam skie, 
bieliznę dam ską i p ościelow ą, g o tow e  ubrania i płaszeze m ęskie i dam skie, kołdry w atow e, 
płótna na bielizne i inne w artościow e przedm ioty m ożecie u nas otrzym ać zupełnie bezpłatnie. 

N iem a żadn ego  ryzyka N iepow odzenie w ykluczone.

P rosim v nadesłać nam praw idłow e rozwiązanie obok  um ieszczonego zadania (litery należy ułożyć w szarz). KTÓRE 
OZNACZA TRZY MIASTA POLSKIE. -  W raz z zadaniem  prosim y w  liście p od a ć  dokładny adres oraz załączyć zna­
czek  p ocz tow y  na p orto , na co  otrzym a W P . szczegó łow y  prospekt i niespodziankę.

P osiadam y dużo listów dziękczynnych.

PR ZE D SIĘ B IO R STW O  H A N D L O W E  „R E C O R D " Ł ódź, skrzynka poczt. 178—  Oddział 2.

Organy nowa pneumatyczna, grunto­
wne rekonstrukcje, zmiany głosów , uzupełnienie 
brakujących pryncypałów, wstawienie motorów, 
strojenie i, naprawy fisharmonjum wykonywa:

B. S K W IA TK O W SK I Kraków 13. Czyżyny 50. 

Cz«*£i zapasowe zawsze na sktactzie.

O

K O B I E T Y .
W iele  k ob iet jest cierpiącjĄdi na o b e r ­

wanie w ew nętrzne, które następuje zw yk le 
po p o łogach  i z ciężk ie j pracy. Otóż k o ­
bieta  n iezaw odnie będzie  zdrow ą, chętną 
do ży c ia  i pracy  jeże li sobie sprow adzi 
specja ln y  pas gu m ow y  przeciw  oberw an iu  

Cena od 25 zł. do 40 zł,
Przy zamówieniu należy podać miarę w cen- 

timetrach lub nitHą w Koło: 1) w pasie, ')  przez 
brzuch, 3) oKoło dołem brzucha dalej należy 
podać: wieK. zajęcie, wzrost, ilość przebytych 
połogó ».

Należy opisać czy jest niestrawność żołądKa 
i . aKie ciągnienie wewnętrzne, ból w plecach 
i Krzyży, I M głowy itd ?

O tóż w doleg liw ościa ch  i ch orobach  z p o ­
w odu w ew n ętrzn ego obniżenia: żołądka, 
k iszek, m acicy  i nerki żadne lekarstwa nie 
pom agają T o też jed yn em  lekarstw em  bez 
operacji jest zastosow anie bandaża n ab y ­
tego  u specja listy  bandażysty.

R B, PolaczeK w Samborze
ul. PodomtniKańsKa 56.

PA R C ELA CJA  200 ha ziemi ornej I i II klasy 
po 2.000 zł. za ha. przy wpłacie 1.300 zł. za he 
leszta na bank z pełnemi ohsiewami. Stacja ko­
lejowa i pocztowa W ysokie I itewskie majątek 
D ołbniow o 5 kil jmetrów szosą, piękny ogródek.

KAŻDY POLAK

powinien w iedzieć, że Kuma „Polska Produk­
cja" wysyła każdemu na lato, za zaliczką p o cz ­
tową, na listowne żądanie, 3 m etry Sztreich 
garnu angielskiego na dobre ubranie m ęskie 
W najładniejszych sezonow ych  deseniach tylko 
za 16 złotych! T ow ar ten jest bardzo trwały 
i praktyczny. P łaci się przy odbiorze towaru.

A dresow ać: „Polska Produkcja", Łódź, K iliń­
skiego 44. —  Cenniki m anufakturowe w ysyła 

my bezpłatnie.

CEGIELNIA G R T B Ó W  poszukuje strycharzy 
robiących cegłę na wudą.

N E K W O L
Chem ika D -ra F P A N Z O S A , je d y n y  
radykalny i w ypróbow an y środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
kłucie z pow odu przeziębienia, na 

postrzał ischias i t. p.

Ż Ą D A Ć  W  A P T E K A C H
W y r ó b  i g ł ó w n a  s p r z e d a ż  A p t e k a  
M I K O L A S C K A  L w ó w ,  K o p e r n i k a  1.

W yd aw ca  im ieniem  Spółki w ydaw n icze j oraz odpow iedzialny redaktor ks. J ó ze f Świąder. 
C zcionkam i drukarni Cłronusia i O rłow sk iego  Kraków, ul. Stolarska 1. 6. tek 1018.


